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OPIS
Bezpruderyjna, inteligentna, przewrotna komedia o tym, że za drzwiami każdej sypialni kryje się jakiś sekret.

Wyjątkowy film, sfinansowany w większości przez internautów, który podbił serca publiczności na wielu światowych festiwalach.

Cassie Cranston, która w czasach liceum zapracowała na reputację nadmiernie wyzwolonej lokalnej seksoholiczki powraca do rodzinnego miasteczka. Dziś jest celebrytką, która ze sporym sukcesem zajmuje się tematyką erotyczną w ogólnokrajowej prasie. Jej przybycie do Beaver’s Ridge pobudza wyobraźnię wielu mieszkańców, którzy mają dość małomiasteczkowej pruderii i marzą o wolnej miłości. Grupa dawnych przyjaciół Cassie zwraca się do niej z prośbą o pomoc w zorganizowaniu orgii. Tak więc, sypialnianymi drzwiami, do małego sennego miasteczka wkroczy radosne zepsucie. Na jaw wyjdą głęboko skrywane sekrety, niespełnione namiętności, a obrońcy moralności oczywiście zmuszeni będą interweniować. 
Powiedz mi co Cię kręci, a powiem Ci kim jesteś.

GENEZA ORGII W MAŁYM MIEŚCIE
Wszystko zaczęło się od intrygującego tytułu – „Jak urządzić orgię”. Reżyser i scenarzysta Jeremy LaLonde zaczął się któregoś dnia zastanawiać, w jaki sposób w prawdziwym życiu dochodzi do zorganizowania seksualnej orgii – zarówno w kontekście zebrania razem odpowiedniej grupy ludzi, jak i ustalenia zestawu wiążących decyzji. Rezultatem tych nietuzinkowych przemyśleń było uświadomienie sobie niejakiej wyjątkowości koncepcji orgii. W umyśle LaLonde'a zaczął kiełkować pomysł na film, jednakże Jeremy nie spieszył się z jego realizacją – najpierw dał mu odpowiednio dojrzeć w swojej głowie, a następnie, po ukończeniu pracy nad swym poprzednim filmem „Seks po dzieciach”, zaczął przymierzać się do nowego wyzwania. Pewnego razu ktoś zapytał go, co planuje na najbliższą przyszłość, a Jeremy odpowiedział prosto z mostu: „Pracuję nad projektem, który nazwałem roboczo Jak urządzić orgię i właśnie w tym momencie dodałem do niego koncepcję, którą mógłbym nazwać w małym mieście. I całość stała się jeszcze ciekawsza”.

Urodzony i wychowany w małym miasteczku, Jeremy od dawna pragnął nakręcić film o jakimś fikcyjnym małym miasteczku, w którym mógłby zawrzeć trochę swoich osobistych przemyśleń. A kiedy te dwa nietypowe elementy – orgia + małe miasteczko – pojawiły się jednocześnie w jego głowie, wiedział, że nie musi dłużej szukać pomysłu na nowy projekt. W końcu jedyne, co może wyniknąć z połączenia ze sobą postaci wieloletnich znajomych i koncepcji planowania seksualnej orgii, to niespodziewane komplikacje oraz szereg zabawnych sytuacji.

Koncepcja wyjściowa „Jak urządzić orgię w małym mieście” może wydawać się maksymalnie naciągana, ale jest zupełnie przeciwnie, a w dodatku film LaLonde'a jest wiarygodny z emocjonalnego punktu widzenia. Jewel Staite, aktorka wcielająca się w główną bohaterkę, Cassie Cranston, wyjaśnia, że projekt ten nie jest wyłącznie atrakcyjną seks-komedią. „Gdy zaczęłam czytać scenariusz, już od trzeciej strony śmiałam się do rozpuku, a potem z zaskoczeniem stwierdziłam, że w tej opowieści jest mnóstwo ciepła i szczerości”, opowiada aktorka. „Tytuł jest nieco mylący, bo sugeruje, że film będzie dość pikantny. Faktycznie, trochę jest, nie ma się co oszukiwać, ale to w gruncie rzeczy urocza historia o dojrzewaniu do bycia sobą”, mówi Staite. „I właśnie to sprawiło, że całość tak bardzo mi się spodobała. Moim zdaniem to po prostu nietypowa komedia romantyczna, która ma w sobie wiele emocjonalnej prawdy oraz filmowego ciepła”.

Ennis Esmer, który wciela się w Adama, zauważył w tej opowieści ogromny potencjał na film udanie balansujący pomiędzy ciętym humorem a uroczą historią miłosną. Aktor nadmienia także, że nie było mu trudno wyobrazić sobie, jakiego rodzaju emocje, reakcje i zabawne chwile mogą wyniknąć z niekonwencjonalnej sytuacji. „Jak urządzić orgię w małym mieście odpowiada na bardzo ciekawe pytanie: co byś zrobił, gdybyś znalazł się w sytuacji, w której musiałbyś obserwować osobę, z którą jesteś obecnie w związku, wchodzącą w intymne relacje z kimś, kogo znasz od szkoły podstawowej?”, wyjaśnia z uśmiechem Esmer. „Sama tylko koncepcja spotkania się z ludźmi, których człowiek zna z okresu szalejących hormonów i wstydliwej fazy dojrzewania, żeby zaznać seksualnego spełnienia, otwiera dziesiątki komediowych i dramaturgicznych możliwości”, dodaje aktor. „Nie trzeba szukać na siłę wstydliwych sytuacji, one same się znajdują, a stamtąd droga krótka do przebojowej komedii”.

Jonas Chernick, który w „Jak urządzić orgię w małym mieście” zagrał Chestera, jest scenarzystą, producentem oraz główną gwiazdą komedii Sex dla opornych, od samego początku widział w napisanym przez LaLonde'a scenariuszu wielki potencjał. „Gdy przeczytałem tekst, poczułem ukłucie zazdrości, ponieważ zdałem sobie sprawę, że Jeremy'emu udało się napisać najlepszą kanadyjską seks-komedię w historii”, opowiada ze śmiechem Chernick. „To jeden z najzabawniejszych scenariuszy, jakie przeczytałem w swoim życiu. Wspaniale łączy ze sobą różne typy humoru z emocjonalnością i szczerością. Jeremy znalazł złoty środek”.

Jonas doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że komedia nie opiera się tylko i wyłącznie na żartach oraz udanych ripostach. „Najlepsze seks-komedie to te, w których widzowie są w stanie utożsamić się z filmowymi bohaterami, a ci przechodzą na ich oczach różne przemiany – wiarygodne, szczere, prawdziwe”, podkreśla Chernick. „Śmiejesz się z absurdalności i niedorzeczności oglądanej sytuacji, ale jednocześnie rozumiesz motywację uczestniczących w niej ludzi, wczuwasz się w ich emocje”.

Obsada miała sporo obaw względem planowanych scen z udziałem seksu, ale gdy wszyscy zebrali się już na planie, produkcja ruszyła pełną parą i nikt się nie przejmował jakimiś drobiazgami. Dość dodać, iż od chwili, w której Jeremy krzyknął po raz pierwszy „Akcja!”, wśród aktorów wywiązała się nić bratersko-siostrzanej przyjaźni, przypominająca trochę przebywanie razem w wojennych okopach. Tyle że w tym przypadku ekipa grająca w „Jak urządzić orgię w małym mieście” była często jedynie połowicznie ubrana, niejednokrotnie przywdziewając tylko coś w kształcie pasków na biodra. Nic więc dziwnego, że między aktorami wywiązała się bliskość i pewna zażyłość, co pozwoliło LaLonde'owi stworzyć na planie atmosferę luzu i zaufania. Ta z kolei pozwoliła aktorom uwierzyć bardziej w swoje zdolności i pójść na całość przed kamerami. Jak lubiła mówić Jewel: „W tym filmie nie ma miejsca na cnotki i świętoszków!”

Doświadczony w tego typu kinie Jonas świetnie czuł się na planie. „Uważam, że granie w scenach rozbieranych jest o wiele łatwiejsze, gdy znajdują się one w komediowym kontekście. Natomiast gdy musisz grać w ten sposób w scenach filmowego romansu czy dramatu – wtedy dopiero robi się dziwnie i niekomfortowo!”, mówi Chernick. „Praca w towarzystwie takich aktorów była jak bułka z masłem – przez większość czasu na planie nie potrafiliśmy przestać się śmiać. A skoro graliśmy w komedii z nietypowym poczuciem humoru, wszyscy dawali z siebie wszystko”.

Z perspektywy czysto praktycznej, kręcenie scen kłopotliwych kontaktów seksualnych może być dla aktorów równie kłopotliwe co dla ich postaci, ale Jeremy miał asa schowanego w rekawie (albo w segregatorze przygotowanym specjalnie na potrzeby produkcji, jak kto woli), który pomógł mu złagodzić wszelką kłopotliwość. Otóż podczas pracy na planie nie rozstawał się z rzeczonym segregatorem, w którym zrobił sobie zakładkę „pozycje seksualne” – a w niej rysunki i obrazki z różnych pozycji wyjętych z Kamasutry. Reżyser i scenarzysta przeglądał je z aktorami i wspólnie wybierali najlepsze pozycje dla konkretnych postaci. Część wykonawców twierdziła, że niektóre z tych wygibasów są niemożliwe z fizycznego punktu widzenia, na co Jeremy odpowiadał: „I właśnie w ten sposób powstają sceny komediowe”. Reżyser „Jak urządzić orgię w małym mieście” wspomina: „Pamiętam rozmowy z Jonasem i Lauren. Ona była przerażona i mówiła, że to przekracza jej zdolności i fizyczne umiejętności, natomiast on twierdził po prostu, że zabawnie będzie spróbować. Nie muszę chyba dodawać, iż scena wyszła im wybornie!”

Niezależnie od liczby lat spędzonych w aktorskim zawodzie, mimo wszelkich oznak profesjonalizmu oraz powagi wynikającej z posiadanego doświadczenia, obsada „Jak urządzić orgię w małym mieście” nie była w stanie zachować poważnych twarzy na dłużej niż kilka minut. W trakcie kolejnych ujęć bardzo często kilka osób wpadało w śmiech, a chwilę później dołączała do nich cała reszta. „Trudno nam było chwilami cokolwiek nakręcić, bo tak świetnie bawiliśmy się na planie, że przerywaliśmy pracę na długie minuty”, wspomina Ennis Esmer.

Zapytana o to, czy potrafiła zachować kamienną twarz w trakcie kręcenia komediowych scen, Jewel Staite wyznała: „Z reguły nie potrafię zachowywać grobowej ciszy, muszę się śmiać, nawet jeśli materiał, z którym pracuję, nie jest wcale taki zabawny. Na szczęście w tym przypadku było zupełnie inaczej!”, opowiada aktorka. „W pewnym sensie kręcenie Jak urządzić orgię w małym mieście było dla mnie koszmarnym doświadczeniem, ponieważ przebywałam wśród aktorów, z których każdy próbował przebić pozostałych w poziomie zabawności. Co chwilę musiałam się poddawać, bo śmiech cisnął mi się na usta. Kompletny brak profesjonalizmu...”, dodaje Staite.

Za jej problemy z utrzymaniem powagi na planie częściowo odpowiadał Ennis, który przyznaje z radością: „Nie potrafiłem powstrzymać się przed rozśmieszaniem Jewel. I muszę przyznać, że stałem się w tym prawdziwym mistrzem”, opowiada aktor.

Gugun Deep Singh wcielił się w filmie Jeremy'ego LaLonde'a w burmistrza Gusa. Aktor wspomina niektóre z powodów, dla których powstrzymywanie się na planie od śmiechu było praktycznie niemożliwe. „Czasami chodziło o jakąś pozycję seksualną, innym razem ktoś użył jakiegoś eufemistycznego określenia, uruchamiając wyobraźnię wszystkich oglądających i słuchających”, wspomina Singh. „Jedna osoba podłapywała temat, a ten zaczynał przybierać rozmiary humorystycznej kuli śnieżnej, angażując po kolei wszystkich pozostałych. I nawet jeśli mieliśmy robić coś zupełnie innego, wewnątrz pękaliśmy ze śmiechu”.

Aktorzy świetnie bawili się również poza planem, próbując przebijać się w poziomie śmieszności między przygotowywaniem większości ujęć. Jeremy'emu udało się natomiast ujarzmić tę energię oraz kreatywność za pomocą zachęcania członków obsady do improwizowania oraz budowania swych postaci na różne, niespotykane często w kinie sposoby. „Najbardziej niesamowite na planie było to, że stali się tak zgraną grupą, wszyscy byli w niej równi i współpracowali, by jak najlepiej zagrać zapisane w scenariuszu dialogi i sceny”, zachwyca się reżyser „Jak urządzić orgię w małym mieście”. 

„Uwielbiam bawić się na planie, poprawiać, przerabiać, odkrywać nowe, lepsze kwestie dialogowe tuż przed wejściem przed kamerę”, mówi reżyser. „Często udawało nam się wymyślić coś prawdziwie bombowego, ponieważ w grupie nie było żadnego współzawodnictwa – wszyscy zastanawiali się nad tym, w jaki sposób najlepiej wykorzystać słowa i żarty”, kontynuuje LaLonde. „To była prawdziwa wspólna praca, która szła tak dobrze nie tylko dlatego, że wydawała na świat wiele trafnych dowcipów, ale także pasowała do opowiadanej historii. Do moich obowiązków należy wyławianie komediowych perełek, które będą w stanie wynieść film na wyższy poziom”.

Wystarczy zapytać każdego członka obsady o to, która ze scen była najdziwniejsza i najbardziej zapamiętane, a na pewno wszyscy zaczną przewracać oczami na myśl o tym, do czego posunęli się na planie. Wspominając te wszystkie sceny i sekwencje, zaczną się także dosyć szybko śmiać. Lauren Lee Smith wcieliła się w Heather, która wpada na pomysł tytułowej schadzki. Aktorka twierdzi, że najtrudniejsza scena, w której zagrała, była dla niej również najbardziej zapamiętaną z całego okresu zdjęciowego. „Pierwsza scena, w której poznajemy Heather, była najbardziej surrealistyczną w całej mojej karierze aktorskiej. Razem z Adamem robią to 'na pieska', ale on nagle musi odebrać telefon, więc ona zabiera się za wykończenie dzieła, że tak to ujmę”, mówi ze śmiechem kanadyjska aktorka. „Miałam na sobie założone takie ustrojstwo do dawania przyjemności i nie potrafiłam zachować powagi! Jeśli dowiem się, że ktoś zechce opublikować zbiór niewykorzystanych ujęć z planu, to obiecuję, że dorwę mu się do tyłka!”, dodaje Smith.

„Najtrudniejsze były scen orgii, to oczywiste”, wspomina Jewel Staite. „Rozglądałam się dookoła, patrzyłam na resztę i nie potrafiłam się w ogóle skoncentrować. Wszyscy wpadli w aktorski szał i grali do maksymalnej przesady”, opowiada z uśmiechem aktorka. „Byłam fizycznie wycieńczona, ale nie dlatego, że scena była tak bardzo wymagająca, ale ze względu na fakt, że przez większość dnia śmiałam się histerycznie!”.

Tommie-Amber Pirie, która wciela się w Polly, odpowiada na pytanie o najtrudniejszą scenę w sposób, który pokazuje, że ciągle nie może wyjść z podziwu dla tego, co odstawili przed kamerą wraz z Jonasem. „W tej kluczowej, ważnej scenie seksu wyczynialiśmy prawdziwie cuda. Czyste szaleństwo!”, wyjaśnia aktorka. „Sporo improwizowaliśmy i próbowaliśmy bawić się naszymi kwestiami dialogowymi, ale pamiętam, że kilkukrotnie ugryzłam się w język bądź zaczęłam się zastanawiać, czy powiedziałam właśnie na głos to, co wydaje mi się, że powiedziałam,” śmieje się Pirie. „Doświadczenie było zdecydowanie dziwne, ale jak najbardziej satysfakcjonujące”.

Kristian Bruun, czyli ekranowy Seth, pyta się natomiast: „Skoro mają spory budżet na efekty komputerowe, to rozumiem, że wyczyszczą po post-produkcji moją twarz z wszystkich tych idiotycznych grymasów, których się dopuściłem?”

Jeremy podchodził do swojej roli jako reżysera z całkowitą powagą, uznając współpracę z aktorami za najważniejszą część pracy na planie. Obsada „Jak urządzić orgię w małym mieście” potwierdza, że to mu się udało, określając LaLonde'a reżyserem kochającym aktorów. „Jeremy był zawsze otwarty i chciał nas słuchać, a później wybierał po prostu najlepszą opcję, niezależnie od tego, czy pomysł był jego, czy kogoś z nas”, opowiada Ennis.

Jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć Jeremy i Ennis spotykali się dość często, żeby szlifować scenariusz. To ich trzeci wspólny projekt, wcześniej napisali „Seks po dzieciach” oraz krótkometrażowy „Bastards”. Panowie wypracowali sobie własny sposób porozumiewania się bez słów i doskonale rozumieją własne wady i zalety. „Ennis był fantastycznym słuchaczem i komentatorem. Spotykaliśmy się każdej nocy przez kolejne dwa tygodnie i przerabialiśmy scenariusz strona po stronie”, wspomina LaLonde. „Dzięki temu udało nam się doprowadzić go do perfekcji”.

„Jeremy jest zawsze świetnie przygotowany”, dodaje Jewel Staite. „Jego uwagi są trafne i nie zdarza mu się narzekać na coś bezpodstawnie. Ma wszystko zaplanowane w swojej głowie, a jednocześnie jest na tyle elastyczny, że chce wpuszczać innych do własnego umysłu i kształtować pomysły wraz z nimi. Pozwalał nam również na dużą dowolność na planie, co dla obsady było idealną motywacją do wytężonej pracy”, kontynuuje aktorka. „Jeremy ma to do siebie, że potrafi wymyślić pięć odmiennych sposobów na wypowiedzenie jednej prostej kwestii, a to otwiera mu drogę do montowania ujęć i scen na różne sposoby oraz więcej kreatywnych możliwości”.

Lauren Lee Smith podobnie postrzega reżysera „Jak urządzić orgię w małym mieście”. „Słyszałam wiele dobrych rzeczy o Jeremym, a podczas pracy na planie wszystkie okazały się mieć pokrycie w rzeczywistości. Jest świadomy tego, co i jak robi, wie co chce osiągnąć i w jaki sposób przekazać to aktorom”, wyjaśnia filmowa Heather. „Ma prawdziwy dar i lubi się nim dzielić z innymi. A gdy już udaje mu się nakręcić to, co sobie zaplanował, pozwala dodatkowo aktorom spróbować kilku innych rzeczy i jeśli trafi się coś, co mu się spodoba, nie waha się z tego skorzystać”.

Tommie-Amber i Jeremy pracowali już wcześniej razem przy dwóch filmach krótkometrażowych, „Out” oraz „Bastards”. Aktorka podkreśla, że przy realizacji „Jak urządzić orgię w małym mieście” cieszyła się przede wszystkim z tego, że mogła spędzić z reżyserem więcej czasu na budowaniu swojej postaci. „Współpracowaliśmy na wielu różnych poziomach i czułam, że ten film jest dla Jeremy'ego kolejnym krokiem, ważnym etapem w reżyserskim rozwoju. Chciałam być częścią tego wszystkiego, bo to czarujący, kreatywny i niezwykle zabawny facet”, mówi Pirie. „Jestem zaszczycona, że mogłam uczestniczyć w tym filmie!”

„Jeremy jest otwarty na różne formy współpracy. Świetnie przekazuje innym to, co siedzi mu w głowie, jednocześnie zachęcając słuchających do własnego wkładu. Nie chodzi tylko o aktorów, ale również o wszystkich członków ekipy”, dołącza się do pochwał Jonas.

Reputacja reżysera kochającego aktorów pomogła Jeremy'emu zatrudnić znanych aktorów do nieco mniejszych ról. Mowa o Lauren Holly, Natalie Brown, Christine Horne oraz Rosemary Dunsmore. LaLonde wychodzi bowiem z założenia, że aktorzy kochają po prostu grać, więc jeśli projekt im się spodoba i nie będą mieli akurat innych zobowiązań, pojawią się na planie niezależnie od wielkości oferowanej im roli. „Mówimy o naprawdę ograniczonych czasowo występach, nie oczekiwaliśmy więc od nich nie wiadomo jakiego zaangażowania czasowego. Z każdym z tych dodatkowych aktorów nakręciliśmy wszystkie sceny w trakcie jednego dnia zdjęciowego”, wyjaśnia LaLonde. „Jestem przekonany, że będą zadowoleni z ostatecznej wersji filmu i zechcą pracować ze mną w przyszłości”, śmieje się reżyser.

„Jak urządzić orgię w małym mieście” było dla Jeremy'ego LaLonde'a projektem wyjątkowym również ze względów budżetowych – miał tym razem do rozdysponowania więcej pieniędzy niż przy swoich wcześniejszych filmach. Pozwoliło mu to poeksperymentować z wyglądem całości. Jeremy planował przy pomocy autora zdjęć oraz scenografa stworzyć na ekranie urzekające miasteczko Beaver's Ridge, w którym rozgrywa się akcja filmu. Z tego względu bardzo się przyłożył do poszukiwań odpowiednich członków ekipy. 

Autorem zdjęć został D. Gregor Hagey, który wniósł do projektu świetne oko do szczegółów oraz ciekawe pomysły na wizualną stylizację obrazu. „Spędziliśmy z Gregorem mnóstwo czasu nad scenariuszem, rozmawialiśmy o wszystkich jego aspektach”, wspomina LaLonde. „Jeszcze przed zatrudnieniem Gregora dużo myślałem o zdjęciach i języku wizualnym kina, chciałem, żeby mój film wyglądał jak dobrze podane danie w stylowej restauracji”, kontynuuje reżyser „Jak urządzić orgię w małym mieście”. „Takie porównanie może wam się wydawać dziwne i nietrafione, ale on zrozumiał, o co mi chodzi. Nadawaliśmy od początku na tych samych falach. W rezultacie Gregor stał się moim najbardziej zaufanym współpracownikiem na planie”.

Swoją cegiełkę do kreacji filmowego Beaver's Ridge dorzuciła także scenografka Danielle Sahota. Wedle słów LaLonde'a to właśnie ona wymyśliła wiele z najzabawniejszych szczegółów miasteczka, które będą śmieszyły widzów w kinach. „Zatrudnienie Danielle okazało się strzałem w dziesiątkę, a ona sama była jedną z najzabawniejszych osób pracujących na planie, co było idealnym połączeniem”, opowiada reżyser „Jak urządzić orgię w małym mieście”. „Od razu wyczuła moje poczucie humoru. W scenie, w której bohater Marka O'Briena stworzył scenariusze „pikantnych rozmówek”, Danielle dopisała do moich pomysłów wiele własnych dowcipów, tworząc przezabawny miszmasz. Musiałem nakręcić kilka alternatywnych wersji tej sceny, bo nie mogliśmy zmieścić wszystkiego w czasie trwania jednej”, kontynuuje LaLonde. „Beaver's Ridge nie byłoby tym samym miastem bez Danielle i jestem jej za to dozgonnie wdzięczny”.

Po zakończeniu zdjęć do swojej seks-komedii Jeremy stwierdził po prostu: „Pewnego dnia nakręcę film, który będą mogły oglądać moje dzieci. Zobaczycie! Ten dzień jeszcze jednak nie nadszedł...”, żartuje reżyser „Jak urządzić orgię w małym mieście”. „A tak całkiem na serio, wahałem się, czy po Seksie po dzieciach angażować się w kolejną pikantną komedię. Nie chcę, żeby przylgnęła do mnie łatka gościa od seks-komedii czy jeszcze jakaś inna, ale ten projekt nabrał w mojej głowie tak konkretnych kształtów, że byłoby czystą głupotą zapomnienie o nim”, wyjaśnia Jeremy LaLonde. „Wierzę, że przyjdzie czas, kiedy będę kręcił inne filmy, ale na razie zbyt dobrze bawię się przy tych projektach, żeby ich zaniechać!”

UCZESTNICY FILMOWEJ ORGII
JEWEL STAITE (Cassie Cranston)

Utalentowana kanadyjska aktorka, laureatka kilku nagród Gemini, najbardziej znana z telewizyjnych występów w popularnych serialach „Firefly”, „Flash Forward: Przebłysk jutra” oraz „Gwiezdne wrota: Atlantyda”. Pojawiła się także gościnne w odcinkach „Dochodzenia”, „Z archiwum X”, „Nie z tego świata” oraz „DC's Legends of Tomorrow”. Staite błyszczała także w kinie w „Serenity” Jossa Whedona oraz „She Who Must Burn” Larry'ego Kenta.

ENNIS ESMER (Adam Mitchell)

Urodzony w Turcji lecz wychowany w kanadyjskim Toronto aktor, który z roku na rok odnosi coraz większe sukcesy na arenie międzynarodowej. Niedawno zakończyła się emisja pierwszego sezonu serialu Amazon Studios „Red Oaks”, w którym zagrał główną rolę. W telewizji pojawiał się także w „Dark Matter”, „Blindspot” oraz „Man Seeking Woman”. W kinie zagrał w „Young People Fucking” i „Słowie na M” Michaela Dowse'a oraz „Seksie po dzieciach” Jeremy'ego LaLonde'a.

LAUREN LEE SMITH (Heather Mitchell)

Uznana kanadyjska aktorka telewizyjna, która dała się zapamiętać przede wszystkim z roli w serialu „Słowo na L”, który był kręcony w jej rodzinnym Vancouver. Bardzo szybko upomniało się o nią kino i tacy twórcy jak Terry Zwigoff („Akademia tajemniczych sztuk pięknych”), Tony Goldwyn („Przyjaciele”) oraz Clement Virgo („Seks to nie wszystko”). Pojawiła się także w „Nocy tygrysów” Terry'ego Milesa oraz serialach „The Listener: Słyszący myśli” oraz „This Life”.

KATHARINE ISABELLE (Alice Solomon)

Uznana aktorka, która pojawia się na ekranach kin i telewizorów już od ponad dwudziestu lat. Grała miedzy innymi u boku Ala Pacino, Robina Williamsa, Hilary Swank i Halle Berry. Pierwszy wielki sukces osiągnęła w trylogii horrorów „Zdjęcia Ginger”, z tym gatunkiem związała się zresztą na długie lata, dzięki czemu niedawno mogliśmy ją oglądać w serialu „Hannibal”. Zagrała także w „Bezsenności” Christophera Nolana oraz „Freddy kontra Jason” Ronny'ego Yu.

MARK O'BRIEN (Bruce Buck)

Utalentowany aktor, który do tej pory błyszczał przede wszystkim w produkcjach telewizyjnych. Niedawno mogliśmy go oglądać jako seryjnego mordercę Randalla Tiera w serialu „Hannibal”, wcześniej pojawiał się między innymi w „Orphan Black”, „Warehouse 13”, „Killjoys” oraz „Republice Doyle'ów”. Przy okazji tego ostatniego zadebiutował również jako reżyser. Niedługo pojawi się w serialu „Halt and Catch Fire” oraz filmie „Story of Your Life” Denis'a Villeneuve'a.

JONAS CHERNICK (Chester O'Connell)

Mieszkający w Toronto aktor i scenarzysta, który związał się z branżą rozrywkową już w wieku siedmiu lat. Zagrał od tej pory w wielu uznanych produkcjach filmowych i telewizyjnych oraz pomagał założyć trupę teatralną The Conspiracy Network. W 2015 roku zdobył Canadian Screen Award za rolę w mini-serialu „The Best Laid Plans”, z kolei za występy w serialu „The Border” otrzymał nagrodę Gemini. Święcił także spore tryumfy z „Sexem dla opornych” Seana Garrity'ego.

TOMMIE AMBER-PIRIE (Polly Murray)

Urodzona i wychowana w Ottawie aktorka, która w Kanadzie jest znana przede wszystkim z występów w serialach „Michael: Tuesdays and Thursdays”, „The Listener: Słyszący myśli”, „Warehouse 13” oraz „Zagubiona tożsamość”. Zagrała także w „Żonie bliźniego twego” Anthony'ego Lefresne'a, „Gdzie jest moja córka?” Roberta Malenfanta, „Trockim” Jacoba Tierneya, „Słowie na M” Michaela Dowse'a oraz „Out” i „Basterds” Jeremy'ego LaLonde'a.

JAMES MCGOWAN (Spencer Goode)

Nominowany do nagród Gemini oraz Monte Carlo Television Festiwal Award za rolę w serialu „The Border” aktor, który dla tego zawodu rzucił w wieku 33 lat swoją wcześniejszą pracę i od tamtego czasu zaskakuje widzów swoją wszechstronnością. W kinie pojawił się między innymi w „Idealnym facecie” Marka Rosmana oraz „All the Good Ones Are Married” Terry'ego Ingrama. Występował także w serialach „Republika Doyle'ów”, „Nikita” oraz „Bitten”.

KRISTIAN BRUUN (Seth Parsons)

Urodzony i wychowany w Toronto aktor filmowy, telewizyjny i teatralny, który pojawiał się na ekranach oraz scenach w całej Europie i Kanadzie. Niedawno można go było zobaczyć u boku międzynarodowych gwiazd w „Life” Antona Corbijna, „Regression” Alejandro Amenabara oraz „Let's Rap” Neila Hubera. Świetnie radzi sobie także w serialach telewizyjnych – widzowie mogą go pamiętać z występów w „Orphan Black”, „11.22.63” oraz „Detektywie Murdochu”.

GUGUN DEEP SINGH (Gus)

Aktor filmowy, telewizyjny i teatralny, który największą dotychczas sławę zdobył na deskach teatrów w adaptacjach szekspirowskiej „Burzy” oraz „Jak wam się podoba”, a w kinie zaliczył „Wyspę strachu” Davida Twohy'ego oraz „Let's Ruin It with Babies” Kestrin Pantery.

NATALIE BROWN (Anna)

Nominowana do nagrody Gemini kanadyjska aktorka, którą widzowie mogą znać z występów w serialach telewizyjnych „Happy Town”, „Sophie” oraz „Fairfield Road”. Pojawiła się także gościnnie w „Kumplach”, „Republice Doyle'ów”, „Punkcie krytycznym” oraz „Wirusie”.

LAUREN HOLLY (Maureen Cranston)

Kanadyjska aktorka z karierą w Hollywood, pamiętana między innymi z „Głupiego i głupszego” braci Farrelly, „Turbulencji” Roberta Butlera oraz „Męskiej gry” Olivera Stone'a. W telewizji można ją było zobaczyć w „Agentach NCIS” oraz „Szpitalu Dobrej Nadziei”.
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